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O podwójnym debiucie - nauczycielki i klasy w KSH 
nowej szkole piszemy na stronie 8. PR R | 
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Na liczne prośby naszych Czytelników już dziś na 
str. 8 rozpoczynamy drukowanie przygód słynnego 
kowboja Lucky Luke'a pt 


RUN NA OKLAHOMĘ! 


To barwny western, opisany pędzlem i piórem 
MORRISA ze słynnej belgijskiej firmy wydawniczej 
„Editions J. Dupuis”. Zapraszamy na str. 8! 


„Świata Młodych” 
i „Trommla” 


Oto lider naszego tegorocznego turnieju, 
drużyna „,Lechii” Szczecinek: Wojciech Kowa- 
lewski, Piotr Gabryś, Krzysztof Gałan, Damian 
Szymichowski, Krzysztof Bernatek, Marek 
Żuk, Dariusz Sobolewski, Robert Krysiak, 
Adam Paszkiewicz, Jacek Romańczuk, Marcin 
Białczyk, Zbyszek Trzciński, Jarek Potyrała, 
Mariusz Bzowski, Piotr Wiśniewski i Tomasz 
Bykowski. Opiekunem zespołu jest pan Leszek 
Mikołajczyk. 


O przebiegu finałowych pojedynków pi- 
szemy na str. 6,7. 


się radzieccy kosmonauci, pracownicy 
Gwiezdnego Miasteczka. Grupę kosmo- 
nautów po osadzie oprowadzał brat 
Jurija. Wioska nosi obecnie nazwę 
Gagarin dla upamiętnienia nazwiska 
tego najbardziej znanego radzieckiego 
kosmonauty 


i ih mi EK 
Jurij Gagarin miałby 50 lat 9: > 


Szlakami 
SZARYCH 
SZEREGÓW 


po Warszawie (11) 


|WIATA 
MŁODYCH 


W 50 rocznicę urodzin pierwszego 
radzieckiego kosmonauty - Jurija Ga- 
garina, w jego rodzinnej wiosce spotkali 


Zaułek optymistów 
ale z jednoczesnym 
zakazem zatrzymywania 
się! Trzeba przyznać, że 
to zestawienie tablic, 
uchwycone przez na- 
szego fotoreportera w 
Zielonej Górze, ma 
wręcz filozoficzny wy- 
dźwięk. Znaj optymizm, szpitala dziecię- 
bądź optymistą, ale nie cego odbył się pier- 
poprzestawaj na tym, wszy z szeregu 


16) Wylot ulicy 
Litewskiej na Mar- 
szałkowską. Tu, 
przy rogu obec- 
nego budynku 


Gestapo w alei Szucha. Wybrane miejsce nie 
było zbyt bezpieczne - tzw. dzielnica niemiecka, 
200 m od Gestapo 

7 września 1943 r. o godz. 9** pięcioosobowy 
zespół harcerzy z „Agatu” pod dowództwem 


nie zatrzymuj *się w zamachów skierowa- „Jeremiego” (phm Jerzy Zborowski) zajmuje 
o a na arszałkowskie ż prze 

świecie mrzonek wie- nych przeciwko stanowiska na ul. Marsza owskiej. Tuż przed 
wysokim oficerom hitlerowskim, odpowiedzia- dziesiątą, z ul. Oleandrów (dziś Partyzantów) 

rząc, że dziś będzie Inym za prześladowania Polaków. Do wyko- wreszcie wychodzi Biirkl. „Jeremi” daje sygnał 


dobrze, a jutro jeszcze 


lepiej. Przyj do przodu! 


nania tych akcji Komenda Główna Armii Krajo- 
wej wytypowała wydzielony z harcerskiego 


do rozpoczęcia akcji. Na rogu Marszałkowskiej i 
Litewskiej razem z ,„Lotem” doganiają hitlero 


Wydaje się, że ten znak batalionu „Zośka”* oddział do zadań specjal- wca i strzelają do niego. Zaalarmowani Niemcy 
e: s nych o kryptonimie „Agat” (Anty-Gestapo). Na „stojący na przystanku tramwajowym, w nadjeż 
STOSOWYZNAJICOLAWICY cel pierwszego zamachu wybrano SS-Oberschar- dżających dwóch tramwajach i z patrolu moto 
Zaułek Optymistów sta- fuhrera Franza Birkla, zastępcę komendanta  cyklowego na rogu ul. Piłsudskiego - sięgają po 
wiał racjonalista. | więzienia na Pawiaku - znanego z sadyzmu, tor- broń. I nagle zaskoczenie: oparty o mur smutn 
doprawdy, można by turowania i Ka ZAICE mocowania WR „grajek” pada AC skrzypiec, wyc ia t 
niów, co zyskało mu rzydome „Kata niego... stena i strzela długimi seriami do hitle 
CRA AML EU Ce Pawiaka”. ” Peł OWCÓW zmuszając ich do krycia się za wag 
patrzeć pewnego 3 tygodnie zajęło „rozpracowywanie” jego nami i za rogiem ulicy. Gdy zaczynają gi 
życiowego drogowska- obyczajów i wybór miejsca zamachu. W końcu wreszcie ostrzeliwać, z bramy po drugix j stronie 
zu! (tok) postanowiono wykonać akcję zaskakując Bir- Litewskiej wyskakuje drugi „stenista” i atakuje 


Fot.,M, Szyntański 


„kla w trakcie porannej drogi z domu do gmachu 


Niemców z boku. To. „Dietrych” i Kędzior 


Było lato, 
był obóz... 


Cztery 


tygodnie... 
wygrane! 


Przyjechali. Zrzucili plecaki, 
zdjęli mundury i wzięli się do 
roboty. Przecież w końcu gdzieś 
trzeba będzie przez ten miesiąc 
mieszkać, warto więc postawić 
obóz: rozstawić namioty, zbudo- 
wać prycze, półki, bramę, maszty, 
że o latrynie już nie wspomnę. I tak 
przez kilka dni obóz wyglądał jak 
mrowisko wyjątkowo pracowitych 
mrówek. 


WIRZKZKIK 


Szczep 320 WDHiZ rozpadł się 
wiele lat temu i właściwie zawiesił 
działalność. Ale we wrześniu 
ubiegłego roku w Szkole Podsta- 
wowej nr 272 na warszawskim 
Mokotowie pojawiły się dwie dru- 
henki, które oznajmiły, że biorą się 
do pracy. Wkrótce działały już 
dwie drużyny, potem powstała 
trzecia. A na obóz w tym roku 
pojechali wspólnie - harcerki, har- 
cerze i kilkoro zuchów - pod 
wodzą drużynowej Anki. Był także 
zastęp „gości” z innego szczepu, 
który jednak szybko wkompono- 
wał się w całość. Na szczęście. Bo 
na początku prowadzące obozową 
drużynę Anka i Agnieszka nie były 
zachwycone: ludzie z kilku drużyn, 
słabo się znają, są w różnym 
wieku. Szybko jednak okazało się, 
że baby, jak zwykle... 


martwiły się na zapas 

ZCS CRO ZOO COZZA, 

Harcerze zgrali się już podczas 
pionierki. Wspólna praca - gdy 
zastęp najstarszych „Puchaczy”, 
którzy już na niejednym obozie 
byli, pomagał ośmioletnim zuchom 
dosłownie we wszystkim - była do- 
skonałym sposobem na to, by 
zbieranina zaczęła stanowić praw- 
dziwą drużynę. Kłopoty z sie- 
kierką, której ostrze oddzielało się 
od trzonka, nie naostrzona piła, 
brak poprzeczki lub śledzi w 
namiocie - przez wszystko to 
musieli przebrnąć. A ileż było 
pytań: co to jest zeriba, po co oko- 
pywać namioty, w jakim celu robi 
się zacioski? Aż wreszcie po 48 
godzinach wspólnej pracy... 


Nadin 


obóz stanął 
| Z REZAZA 

O 3.20 w nocy nastąpiło uroczy- 
ste otwarcie podobozu. Nie prze- 
szkodziła ani choroba kilku osób, 
ani zimno. Przez pierwsze sokundy 
każdy wprawdzie marzył o ciepłym 
śpiworze, ale w końcu wszyscy 
poddali się uroczystemu nastro- 
jowi. Było ognisko i ślubowanie 
dużyny, przyznanie chust i apel, 
mianowanie kadry i zastępowych. 
Była | duma z tego, że jako pier- 
wszy obóz skończyliśmy, że 
„otwieramy się”, że już od rana 
zacznie się.. 


v 


normalne obozowe życie 
| ZE) 

Ale nie wszystko poszło tak 
łatwo. W trakcie obozu pojawiło 
się sporo problemów. Zastępowy 
nie umiał poradzić sobie z zastę- 
pem, najmłodsze „Dakotyjki” za 
nic nie dawały się namówić do 
sprzątania swojego namiotu i sro- 
motnie. przegrywały obozową ry- 
walizację. Chłopcy, wstyd przy- 
znać, byli w ogóle zdecydowanie 
lepsi od dziewcząt. Nawet ogniska 
przygotowywali ciekawiej. Nie 
mówiąc już o grach terenowych. 
Ale na nich (o hańbo!) zdarzało się 
gubić wszystkim harcerzom. 

Dziewczyny wykazały swe talen- 
ty dopiero na obozowym festiwalu 
piosenki i teatru. Były bezkonku- 
rencyjne. Ich śpiewaniu nie prze- 
szkadzało nawet to, że tak na- 
prawdę nikt w tym podobozie nie 
umiał porządnie grać na gitarze. A 
piosenka „Lasów wonny smak” 
stała się przebojem obozu. Zastęp 
najstarszych chłopców przywiózł 
ją... 


z wędrówki 

| nw 

Sama wędrówka była jednym z 
najciekawszych wydarzeń. Druży- 
na podzieliła'się na trzy grupy wie- 
kowe i... ruszyli w świat. Byli w 
Malborku, Gdańsku, Toruniu, 
Fromborku, Sopocie, Chojnicach, 
Pile... Podróżowali, zwiedzali. Zdo- 
bywali ludzką sympatię. Zastępy 
„Puchaczy” i „Bobrów” zaprzyjaź- 
niły się w Gdyni z przewodnikiem 
po „Darze Pomorza”. Pan ten oka- 
zał się harcerzem, uczestnikiem 
Powstania Warszawskiego. Opro- 
wadził chłopców po żaglowcu i 
zadeklarował swoją pomoc i przy- 
jaźń. 


Trzeba było jednak przerwać 
wędrówki wspaniały czas i wracać 
do obozu. Zbliżał się bowiem 


czas ostatecznej próby 


Harcerki i harcerze, by zakoń- 
czyć zdobywanie kolejnych har- 
cerskich stopni, wyruszyli na dwu- 
dniowy bieg. Spotkali się tam z 
ciekawymi zadaniami i... z różnymi 
trudnościami. Niektórzy usiłowali 
nawet wyznaczyć północ za po- 
mocą cebuli albo puszki z paszte- 
tem. Dziewczyny przysięgały so- 
bie, że już nigdy więcej nie wyjdą 
na bieg w elastycznych skarpet- 
kach. Jednak, mimo kłopotów, 
wszystkim udało się dotrzeć do 
ostatniego punktu, przeprawić 
przez rzekę i zabrać się do budowy 
chatek. Nawet najmłodsi poradzili 
sobie dzielnie. A następnego dnia 


ubezpieczają akcję po obu stronach Litewskiej- 
odciągają uwagę wroga, by umożliwić ,„Lotowi” 
odebranie dokumentów zabitemu Burklowi. 
Wreszcie, cały czas ostrzeliwując się, wszyscy 
harcerze wskakują do oczekującego samo- 
chodu i na pełnym gazie odjeżdżają z miejsca 
akcji. Jedyna możliwa trasa odskoku prowadzi 
ul. Piłsudskiego (po wojnie nazwana ul. Armii 
Ludowej - dziś biegnie tędy, w wykopie, Trasa 
Łazienkowska), lecz stąd właśnie strzela patrol 
żandarmerii motocyklowej. Sytuacja wydaje się 
bez wyjścia, ale śmiała szarża pędzącego samo- 
chodu z ostrzeliwującymi się zamachowcami 
przynosi pozytywny skutek - Niemcy uciekają, a 
dalsza część ewakuacji przebiega już bez 
przeszkód. Akcja, zakończona pełnym powo- 
dzeniem, trwała zaledwie 90 sekund. 


Harcerski „Agat” r (później „,Pegaz”) 
przekształcony w 1944 w batalion „,Parasol" 
wykonał w sumie kilkanaście zamachów na 
szczególnie niebezpiecznych hitlerowców. Roz- 
poczęły je, jeszcze w pierwszej połowie 1943 r., 
harcerskie Grupy Szturmowe przeprowadzając 
zamachy na gestapowców z alei Szucha przes- 
łuchujących „Rudego”: 6 maja padł przed 
domem na ul. Mokotowskiej 3 - Schultz, a 22 
maja na rogu Wiejskiej i Placu Trzech Krzyży - 
Lange. Obaj hitlerowcy „„mrozpracowywali'” dzia- 
łalność podziemnego harcerstwa i musieli 
zginąć, by przerwane zostały nici prowadzące 
do Szarych Szeregów. 24 września 1943 r. 
przeprowadzono na rogu ulic Rozbrat i Dmo- 
chowskiego zamach na zastępcę komendanta 
obozu na Gęsiówce - Augusta Kretschmana. 1 
października zgładzono na rogu Al. Ujazdow- 
skich i Koszykowej zastępcę komendanta 
oddziału kobiecego na Pawiaku — Ernesta Wef- 
felsa. 5 października zastrzelono na rogu ul. 
Litewskiej i al. Szucha — Jozefa Lechnera, szefa 
walki z sabotażem i dywersją warszawskiego 
Gestapo. 13 grudnia 1943 r. na ul. Daniłowi- 


11x- droga Birkla 

© - uczestnicy , 
akcje |. 

—> kierunki 

ostrzalu 


— —- droga odskoku 


.: - Niemcy 


PF 
t 
czowskiej 1/3 dokonano zamachu na Emila | 
Brauna - organizatora masowych łapanek i 
przesiedleń w Warszawie, a 26 kwietnia 1944 r. 
zlikwidowano na ul. Chocimskiej (przed obec- | 
nym Instytutem Higieny) zastępcę szefa war- 
szawskiej Schutzpolizei - płk. Gressera. Ukoro- | 
nowaniem tych i innych akcji Szarych Szeregów 
wymierzonych przeciwko kierowniczemu apara- 
towi hitlerowskiemu w Warszawie był zamach | 
na szefa SS i policji - gen. Franza Kutscherę 
(opiszemy tę akcję w odcinku 13). | 


_ Tekst i rys. OLGIERD LEWAN 
Fot. Mieczysław Włodarski 
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wszyscy byli pełni sił, by spełniać 
harcerskie dobre uczynki i poma- 
gać w pracy na rzecz lasu. A tym- 
czasem na obozie... 


zuchy przeżywały 
swój dzień 

[on 

Ubrane w galowe (choć już tro- 
chę przybrudzone) mundurki, wło- 
żyły na wierzch kapoki i wsiadły na 
żaglówkę. Były nieco przerażone, 
bo właściwie nie wiedziały co teraz 
będzie, ale nie okazywały tego: 
wszak „zuch jest dzielny”! Na 
środku jeziora druh Paweł (przyja- 
ciel z sąsiedniego obozu) zwinął 
żagle. Zuchy wstały, a druhna Ania 
spytała je, czy chcą złożyć Zu- 
chową Obietnicę. Była radosna 
zgoda, była Obietnica i wspólne 
śpiewanie przy dźwiękach gitary 
druha Pawła. Gdy zaś żagle znów 
znalazły się na masztach i trzeba 
było wracać, zuchy ogarnęła roz- 
pacz. Takich wspaniałych chwil 
było na obozie więcej. Myślę, że 
nikt z obecnych nie zapomni 
ostatniego ogniska. Odbyło się 


w ostatnią noc 


jeszcze przed wartą. Ula i 
Basia złożyły przy nim swe Har- 
cerskie Przyrzeczenie. Zadekla- 
rowały szczerą wolę życia w har- 
cerskiej gromadzie, wolę pójścia 
tą nie najłatwiejszą drogą. Ale 
ileż dającą satysfakcji... 

k. kkakmik 

Byłam komendantką tego 
obozu. Przeżywałam chwile 
radości i smutku ze swoimi har- 
cerzami. Czasami długo w noc 
siedzieliśmy z radą drużyny przy 
ogniu lub świecach, rozwiązując 
dręczące nas problemy. 

Składałam na obozie Zobowią- 
zanie Instruktorskie. Zastanawia- 
łam się nad sensem swojej ins- 
truktorskiej pracy. Czy wytrwam 
na tej drodze? Moje wątpliwości 
rozwiał ostatni obozowy apel. 
Staliśmy na pustej polance, na 
której jeszcze wczoraj pulsowało 
obozowe życie. Nagle wystąpił 
jeden z harcerzy, Krzysiek, i 
zameldował: „Jestem zadowo- 
lony z obozu!”. Roześmiane 
buzie innych potwierdzały jego 
opinię. ł ja się uśmiechnęłam. Te 
cztery tygodnie były wygrane! 

Czuwaj! 

O obozie 320 WDHiZ im. 

Zawiszaków opowiedziała Wam 


jego była komendantka 
s bodo, 00, Ania Klajn 
« korespondentka HSI „ŚM”* . 


> 
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Wygrałam © ę 


Mam 15 lat i raz zmieniłam 
miejsce zamieszkania, co spowo- 
dowało zmianę szkoły. tz 

Cztery lata w pierwszej szkole 
były koszmarem. Zawsze miałam 
swoje zdanie i odpowiedź na każdą 
zaczepkę. Dlatego nie ustawały 
moje konflikty z klasą. Trochę 
pomagała mi moja dawna wycho- 
wawczyni, ale i ona nie była w sta- 
nie załatwić wszystkiego. Nosiłam 
okulary i robiłam wiele rzeczy, które 
denerwowały moich rówieśników; 
była to przede wszystkim zazdrość. 
A przecież mogli też robić to co ja. 
Nie było żadnych przeszkód. Na 
domiar złego jestem ateistką, a to 
także się nie podobało. 

Za to następna szkoła okazała się 
całkiem fajna, mimo wcześniejszych 
moich uprzedzeń. Gdy pewnego 


"razu zauważyłam, że rówieśnicy 


zaczynają wobec mnie postępować 
tak, jak w pierwszej szkole, bardzo 
ograniczyłam spotkania towarzyskie 
z nimi i przez dwa lata nie obcho- 
dziło mnie co się dzieje dookoła. 
Efekt był widoczny. Nikt nie miał 
punktu zahaczenia do plotek, d 
cinków itp. z 
Ja nic nie straciłam. Czytałam 
książki, uczyłam się gry na instru- 
mentach, języka angielskiego, jeź- 
dziłam konno, podczas gdy moje 
koleżanki kłóciły się, która ma 
zgrabniejsze nogi, lepsze włosy, a 
która była w sobotę z kolegą na 
spacerze. Kto powie, że nie lubi 


czytać, uczyć się, jeździć konno - 


proszę bardzo - są-inne sposoby 
spędzania czasu w zależności od 
zainteresowań. 
| jeszcze jedna sprawa - sprawa 
wyglądu zewnętrznego. Nie każ- 
demu jest dana uroda, więc trzeba 
wykorzystać to co się posiada. Np. 
zadbać o zęby, włosy, schludne 
(niekoniecznie wyszukane) ubranie, 
a przede wszystkim uśmiech. Każ- 
dej dziewczynie uśmiech dodaje 
uroku. Lepiej, żeby była uśmiech- 
nięta brzydula, niż zła i nadąsana 
piękność. 
Małgorzata 


Klasowe dole 
i niedole 

Nazywają nas niezgraną klasą, a 
to dlatego, że nasza klasa, IVc, 
powstała z młodzieży z czterech 
miejscowości stosunkowo późno, 
dość dawno po rozpoczęciu roku 
szkolnego. 

„Wydaje nam się, że nie jesteśmy 
aż tacy niezgrani. Przez te kilka 
miesięcy szkolnej doli i niedoli zży- 
liśmy się już ze sobą. 

Chcielibyśmy mieć swoją klasę 
lekcyjną, jak inne klasy w tej szkole, 
ale nie mamy. Może przez to, że 
jesteśmy tacy „bezdomni” - wciąż 
krąży o nas opinia „„niezgranych”. 
Szukamy jednak sposobów, aby 


' przekonać do siebie naszą panią i 


innych nauczycieli. A może inne 
klasy w innych szkołach mają jakieś 
sposoby? 
klasa IVc Szkoły Podstawowej 
w Morawicy 
OD REDAKCJI: Ten list otrzyma- 
liśmy pod koniec ubiegłego roku 
szkolnego i przed wakacjami nie 
zdążyliśmy go wydrukować. Zamie- 
szczamy go dziś, chociaż nie wiemy, 
czy opisane sprawy są jeszcze 
aktualne. Wolelibyśmy, abyście już 
nie mieli. kłopotów, ale - może 
doszły nowe sprawy? Przy okazji - © 
może zgrane klasy podpowiedzą jak 
się należy organizować, co robić, 
aby klasa była miła I aby w klasie 


/ było dobrze i miło: Napiszcie! (bs) 
„4 4żś. 


[© zy dziś, w dolinie rozkwitu 
szklanych, porcelitowych 
czy jeszcze bardziej nowoczes- 
nych i wyszukanych, materiałów 
wykonanych naczyń może się ko- 
muś przydać zwykły, gliniany 
garnek? Okazuje się, że tak. 
Chętnych do nabycia nie bra- 
kuje, a „Cepelia” całą produkcję, 
dostarczaną jej przez garncarzy 
sprzedaje na pniu i chętnie 
sprzedałaby więcej. Garnki roz- 
chodzą się doskonale zwłaszcza 
w dużych miastach, co już samo 
przez się wskazuje, czemu służą: 
ozdobie. Jako naczynie nasią- 
kające i w końcu przeciekająće, 
gliniany garnek nie znajduje już 
dziś zastosowania w gospodar- 
stwie domowym. Natomiast jest 
poszukiwany jako dekoracja mie- 
szkania; są tacy, którzy mają w 
domu po kilkadziesiąt glinianych 
garnków, garnuszków, siwaków, 
dwojaków... Sprzyja tym naczy- 
niom nieustająca moda na bu- 
kiety suchych roślin ozdobnych, 
które przyzwyczailiśmy się usa- 
dawiać właśnie w nich. 


Popyt popytem, miłość do tra- 
dycyjnego naczynia miłością, ale 
garncarze stopniowo zaczynają 
składać broń. Nawet ci, którzy 
wywodzą się z tradycyjnych 
garncarskich rodów. Robota jest 
bowiem ciężka, a przy tym nie- 
zbyt popłatna. Do dziś w warsz- 
tacie. unowocześniło się właści- 
wie tylko jedno ogniwo - obro- 
towy pulpit, dawniej poruszany 
nożnie, dziś już zazwyczaj elek- 
trycznie. Poza tym - wszystko po 

- staremu... Trzeba wciąż trzymać 
ręce w wilgotnej mazi, co spra- 
wia, że reumatyzm rąk jest w tym 


rzemiośle chorobą zawodową. 
Przy piecu też nielekko... Konie- 
czność poznawania nowych, nie 
używanych kiedyś farb i lakierów 
do pokrywania naczyń, których 
używania domaga się rynek, dla 
niejednego z tradycyjnych rze- 
mieślników również stanowi kło- 
pot. Niektórzy: wolą więc pójść 
do przemysłu - choćby cerami- 
cznego - gdzie dostaną dużo 
wiekszy grosz za pracę nieko- 
niecznie cięższą. 

Mimo tego - nasze garncar- 
stwo jeszcze nie zginęło. Jest 
wręcz imponujące na tle krajów 
ościennych. Ciągle mamy je- 
szcze w _ krajobrazie naszego 
rzemiosła ośrodki i wsie garn- 
carskie. Przykładem - Czarna 
Wieś Kościelna na białostocczyź- 
nie (skąd pochodzą największe 
garnki widywane w sklepach 
„Cepelii”), Rędocin, Ostrowiec 
Świętokrzyski i Chałupki na 
ziemi kieleckiej, Medynia Gło- 
gowska w Rzeszowskiem, Łążek 
Ordynacki w Lubelskiem, skąd 
pochodzą piękne garnki o wyjąt- 
kowo poszukiwanych wzorach, 
czy wreszcie okolice Kartuz, 
gdzie powstaje tzw. ceramika 
neclowska. Nazwa pochodzi od 
rodziny państwa Neclów z 
Chmielna na Kaszubach, garn- 
carzy z dziada pradziada, a 
obecnie indywidualnych rzemieś- 
iników. Właśnie z ich pracowni 
pochodzą nasze zdjęcia 

Mówią one prawie wszystko o 
tym, jak powstaje garnek. Tech- 
nika jego formowania jest jedna i 
wciąż ta sama. Nieco różnią się 
od siebie jedynie techniki wypa- 
lania. W zależności od tego, któ- 
rej użyjemy, mamy garnki siwe 


(siwaki), biskwitowe (pomarań- 
czowej barwy) lub szkliwione. 
Wszystkie są poszukiwane przez 
nabywców, których jednak zwy- 
kle. bardzo interesuje, by były 
zdobione. ' r 

Garncarze pracują indywidual- 
nie, jako chałupnicy albo jako 
pracownicy spółdzielni. Szereg 
takich spółdzielni rzemiosła 
artystycznego jest zrzeszonych 
w „Cepelii” - np. „Chałupnik” z 
lłży, zatrudniający wielu garnca- 
rzy. O następców w tym zawo- 
dzie jednak coraz trudniej. Nie 
ma już prawie dawnych „garn- 
carczyków”. Owszem, przy takiej 
np. Szkole Podstawowej w 
Medyni Głogowskiej jest dzie- 
cięce ognisko plastyczne, spe- 
cjalizujące się w ceramice i zrze- 
szające ok. 80 uczniów. Czy 
jednak choć niektórzy z nich 
zechcą w przyszłości wytwarzać 
gliniane garnki? 

Musimy liczyć się z tym, że 
garncarstwo, podobnie jak np. 
kowalstwo czy plecionkarstwo, 
powoli zaniknie. Są jednak tacy, 
którzy chcieliby pomóc mu 
przetrwać, a przynajmniej spo- 
wólnić jego agonię. To m.in. 
przedstawiciele „Cepelii”, u któ- 
rej wielu garncarzy jest dziś „na 
garnuszku” i która odbiera oraz 
sprzedaje Iwią część krajowej 
produkcji garncarskiej. Zaintere- 
sowani utrzymaniem się tego 
rzemiosła są zwłaszcza entogra- 
fowie, pracujący |w „Cepelii”. 
Wiedzą dobrze, że nie święci 
garnki lepią, ale fachowcy i że 
chcąc zachować kulturowe bo- 
gactwa związane z tym artysty- 
cznym rzemiosłem, trzeba choć 
w części zachować je samo. Stąd 


odwiedziny etnografów u garn- 
carzy, organizowanie wystaw i 
konkursów. W praktyce po- 
trzebna jest jednak bardziej kon- 
kurencyjna zachęta. Toteż ,„Ce- 
pelia" sięga do swego funduszu 
rozwoju twórczości ludowej, 
pochodzącego z opodatkowania 
się członków jej spółdzielni. Z. 
tego funduszu raz do roku garn- 
carz może otrzymać dotację na 
remont pieca (dotąd ok. 120 tys. 
zł), pożyczkę z' możliwością 
umorzenia, zapomogę bezzwrot- 
ną na wypadek trudnej sytuacji 


losowej czy wreszcie - subsy- 
dium za osiągnięcia wzornicze i 
częsty udział w konkursach, 
wystawach. Z tych form pomocy 
mogą skorzystać nawet rzemieśl- 
nicy nie zrzeszeni w „Cepelii”, 
ale np. działający w ramach 
Stowarzyszenia Twórców Ludo- 
wych. Zachęty więc są. Czy jed- 
nak wystarczą? Czas płynie nieu- 
chronnie i pewne rodzaje 
rzemiosła zwolna odchodzą do 

skansenów... 
: TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. Marek Szymański 


Wzbić się w powietrze! 


To było wielkim marzeniem pana Bogdana Wojciechow- 
skiego - mieszkańca Zbąszynia, pracownika PKP na stanowi- 
sku starszego rzemieślnika. W 1978 roku skonstruował lotnię i 
z pagórków otaczających miasto próbował oderwać się od 
ziemi. Później zbudował motolotnię i sam nauczył się latać 
Zapisuje się do Aeroklubu Ziemi Lubuskiej, ale potraktowany 
nieprzychylnie przenosi się do Aeroklubu Poznańskiego. Tu 
czuje się doskonale, tym bardziej, że ma szefa w osobie zna- 
komitego szybownika ppłk. Adama Sikory. Przez ostatnie trzy 
lata wylatał tyle godzin, że zdobył uprawnienia instruktora lot- 
niowego Ill klasy. Ostatnią jego konstrukcją jest ultralekki 
motoszybowiec ULM, wzorowany na kanadyjskiej konstrukcji 
WT-11 Chinook, którą notabene wymyślił Polak Włodzimierz 
Tałańczuk i zdobył w 1983 roku Grand Prix na największych 
zlotach konstrukcji amatorskich w USA. Oczywiście, pan Woj- 
ciechowski wprowadził Własne "usprawnienia i pomysły - w 
postaci odciągów skrzydeł i silnika od Trabanta. 


, Fot. CAF 


Rozwiązanie konkursu ogłoszonego przed wakacjąmi 


towe. Pamiętajcie więc o natychmia- 
stowym zapalaniu gazu po odkręceniu 
zaworu i dokładnym zamykaniu do- 
pływu gazu po zakończeniu gotowania 


czy pieczenia. ź ZĘ, 
Dziękuję wszystkim, którzy wzięli 


Na konkurs nadeszło 3586 prac. 
Każda zawierała 9 rysunków, a więc 
łącznie przysłaliście 32 247 propózycji 
znaków ostrzegających przed różnego 
rodzaju niebezpieczeństwami! Mieliśmy 
więc sporo kłopotu z przejrzeniem 
tego wszystkiego i oceną, tym bardziej 
że ogromna większość prac była na 
dobrym poziomie. Najpierw więc wybra- 
liśmy stu najlepszych autorów, a 
dopiero z tej setki zostało wyłonionych 
trzydziestu laureatów - zdobywców 
nagród. Ich listę zamieszczamy obok. 

Konkurs - jak zapewne pamiętacie — 
dotyczył dziewięciu sytuacji, które 
mogą być dla każdego - a szczególnie 
dla młodszych z Was - bardzo niebez- 
pieczne. Prześledźmy je na przykładzie 
prac autorki nagrodzonej jedną z 
głównych nagród, Ani Kurzawy z 
Wrocławia. 

Oto pierwsza niebezpieczna sytua- 
cja: spadające z dachu sople (nr 1). 
Choć grozi to najczęściej tylko wiosną, 
niesie zagrożenie, które inoże zakoń- 


czyć się śmiercią. A więc, patrz w cza- | 


sie odwilży częściej w niebo, i na 
wszelki wypadek nie przechodź pod 
wiszącymi soplami! 

Nr 2 to niebezpieczeństwo bardzo 
często lekceważone. A upadki z dra- 
biny - źle postawionej lub spróchniałej, 


| 
| 
| 
l 


- kończą się z reguły złamaniem ręki 
lub nogi, a nawet ciężkim kalectwem. 
Sprawdź więc zawsze każdą drabinę, 
po której chcesz się wspiąć... 

Złe zabezpieczenie przewodów elek- 
trycznych przed wilgocią, niefrasob- 
liwe ich łączenie, nieostrożne posługi- 
wanie się odbiornikami energii lub 
głupie zabawy z elektrycznością - nie- 
sie najpoważniejsze z niebezpieczeństw 
(nr 3). Z tą energią żartów nie mal 
Potrafi ona spowodować pożar i zabić. 
A,„więc wszystkie urządzenia elektry- 
czne obsługujemy ze zdwojoną uwagą. 

Maszyny typu piły tarczowej (nr 4), 
heblarki, szlifierki itp. mogą obsługi- 
wać tylko pracownicy specjalnie prze- 
szkoleni. Trzymajcie się więc od tych 
urządzeń z daleka, jeśli nie chcecie 
sobie i swoim rodzicom narobić kło- 
potów. 

| znów niebezpieczeństwo z pozoru 
niewielkie (nr 5). Zapewne dlatego, że 
nie wszyscy wiedzą, iż noszenie za 
dużych ciężarów doprowadza do trwa- 
łej deformacji układu kostnego, a z 
reguły kończy się poważnymi kontuz- 
jami. Nie szarżujcie więc dla szpanu, 
chłopaki, bo to się na pewno źle 
skończy. 

O tym, co przedstawia nr 6, co jakiś 
czas donosi prasa. Gdzieś tam dziecko 


wpadło do nie zabezpieczonego otwo- 
ru studziennego, ówdzie przysypało 
dwóch chłopców bawiących się w głę- 
bokim wykopie, jeszcze gdzie indziej 
obsuwająca się spod nóg ziemia 
przygniotła przechodzącą beztrosko, 
tuż nad wykopem, grupę uczniów. Nie- 
stety, w tych przypadkach dużą część 
winy ponoszą dorośli odpowiedzialni 
za zabezpieczenie takich miejsc. Wy- 
każmy więc choć trochę większą wyo- 
braźnię niż ci, którzy nas na takie 
wypadki narażają. 

Rozwój chemii przynosi coraz to 
nowe problemy. Środki ochrony roślin 
(nr 7) są bardzo niebezpieczne dla 
ludzi i zwierząt, szczególnie w dużych 
stężeniach. Staraj się więc nie dotykać 
żadnych środków chemicznych i nie 
pozwól bawić się małym dzieciom 
opakowaniami z nich, a ustrzeżesz sie- 
bie i młodszych kolegów przed ciężkim 
zatruciem. 

l znów sytuacja bardzo częsta, bo 
któż nie lubi patrzeć na świat z 


wysoka. Ale stamtąd właśnie (nr 8) 
najczęściej się spada. Uwaga więc na 
urwiska, skałki, wysokie drzewal 
Ostatni znak (nr 9) dotyczy tych, 
którzy używają „kuchenek i piecyków 
oraz bułli gazowych. Wystarczy mo- 
ment zagapienia i nieszczęście go- 


udział w konkursie, gratuluję zwycięz- 
«com i pamięjajcie: przezornym szczęś- 
cie sprzyja 


JERZY DĄBROWSKI 
ARvs. Anna Kurzawa 


NAGRODY UFUNDOWANE PRZEZ 
PANSTWOWĄ INSPEKCJĘ PRACY 
OTRZYMUJĄ: 


DRESY 
Anna Kurzawa, Miernicza 4/1, 50-435 
Wrocław. Urszula Budkiewicz, Orłowi- 
cza 2/20, 10-684 Olsztyn. Agnieszka 
Wronkowska, Turza 3a, 62-110 Damas- 
ławek. Dariusz Pazderski, Świerczew- 
skiego 110c/7, 60-397 Poznań. Jaros- 
ław Kozulak, Cegielskiego 2/6, 55-231 
Jelcz Laskowice. 
PLECAKI 
Roman Sieśkiewicz, 16-052 Folwarki 
Tylwickie 10. Karina Kreja, Bernardyń- 
ska 18/31, 02-904 Warszawa. Marek 
Ołdak, Krajewskiego 4b/2, 45-245 
Opole. Konrad Smoleński, Głaz Pędzi- 
wiatry 12a/4, 98-405 Galewice. Eliza 
Masiak, Kolejowa 61, Niedrzwica Duża. 


RĘCZNIKI KĄPIELOWE 
Z KALENDARZAMI 


Agnieszka Brunner, Iberyjska 4/36, 
02-764 Warzawa. Katarzyna Ostrow- 
ska, Lutomierska 81/42, 91-046 Łódź. 
Karolina Isakiewicz. Piotra Skargi 12/2, 
58-500 Jeleria Góra. Joanna Pałach, 
Kaliningradzca 83/100, 10-437 Olsztyn. 
Marzena Miszczak, Bobrowniki 33, 76- 
-231 Damnca. Michał Błażejewski, 
Stawiska 4% 88-300 Mogilno. Piotr 
Stasik, Bronsławów 28, 98-275 Brze- 
źno. Tomasz Werner, Toruńska 11, 87- 
-710 Służew. Katarzyna Gąbka, 22- 
461 Michalów 15 m. 10. Romana Patvk, 
Pszczelnik 36, 32-510 Jaworzno. 


PODKOLANÓWKI 


Mariusz Zimny, K.. Marksa 255/73, 
80-502 Gdańsk-Brzeźno. Marta Ku- 
szewska, Zawadzkiego 21/178, 43-100 
Tychy. Katarzyna Lis, Krasickiego 2h, 
25-430 Kielce. Maciej Szrzydł, Wroc- 
ławska 17/28, 59-400 Jawor. Agnieszka 
Szumiec, os. Sienkiewicza 1/2, 32-080 
Zabierzów. Rafał Śpiewak, Harcerska 
10/19 Starachowice. Sebastian Franek, 
Wspólna 2, 34-370 Rajcza. Magda 
Folta, Jasielska 14, 40-420 Kraków. 
Marek Weihberg, os. -XXX-lecia PRL 
101/5, 44-300 Wodzisław Śląski. Dag- 
mara Mędrala, Wyszyńskiego 38/36, 
79-203 Szczecin. 
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robili ze mnie punka 


a ze mnie zu- 
4 pełną idiotkę! 


a ja nie powiem... 
chwalę sobie os- 
tatni pomysł mo- » 
a] jego pana! 


APN specjalnie dla „Świata Młodych” 
PRZEDE WSZYSTKIM DZIECI... 


Dziewczęta I chłopcy z sześciu 
krajów świata przeprowadzili 
seans łączności kosmicznej, 
wykorzystując osiągnięcia tech- 
niki wojskowej. 


MOSKWA. Po raz pierwszy W 
ZSRR dzieciom udostępniono 
techniczne urządzenia wojskowe. 

smego sierpnia dziewczęta ! 
chłopcy ze Związku Radzieckie- 
go, USA, RFN, Polski, Czecho- 
słowacji | Bułgarii, zebrani na 
międzynarodowym komputerowym 
obozie dziecięcym pod Moskwą, 
przeprowadzili seans łączności 
kosmicznej z Krasnojarskiem. Dla 
tego celu jedna ze stołecznych 
jednostek wojskowych udostęp- 
niła dzieciom 'stacje łączności 
satelitarnej. 


Wiadomo, że już.dziś w pełni 
możliwe jest wykorzystanie pro- 
dukowanych seryjnie, stacji łącz- 
ności kosmicznej do. organizacji 
nowoczesnej sieci cyfrowej prze- 
kazu informacji. Rozwój tej siec! 
komunikacji jest środkiem poko- 
jowej integracji społeczeństw na 
świecie. Sukces łakich doświad- 
czeń zostanie zdpewniony, kiedy. 
w eksperymeptach będą uczest- 


/ 


niczyli wszyscy, a przede wszyst- 
kim dzieci. Jak uważa doktor 
nauk technicznych Alfred Ajła- 
mazjan w ogóle wszystko trzeba 
zaczynać od pracy z najmłod- 
szymi. Utworzenie jednolitej sieci 
komputerowej, udostępnienie jej 
dzieciom prowadzi nie do unifi- 
kacji myślenia, a do rozszerzenia 
horyzontów myślowych. Wszak 
przyszłość określa się dziś stop- 
niem kultury, poziomem wyksz- 
tałcenia dorastającego pokolenia. 
W_kierowanym przez” Alfreda 
Ajlemazjana Instytucie Systemów 
Programowych zrodziła się idea 
jeszcze jednego eksperymentu, z 
udziałem międzynarodowej orga- 
nizścji Greenpeace. W siedmiu 
miastach Związku Radzieckiego - 
Irkucku, Kazaniu, Gorkim, MiŃ- 
sku, Moskwie, Leningradzie | 
Pietesławiu stworzy się sieć 
wyfilany informacji ekologicznej. 
Dzieci z tych miast będą mogły 
wymieniać dane o glebach, śro- 
dowisku naturalnym, kwaśnych 
deszczach. W perspektywie ten 
krajowy kliub komputerowo-ekolo- 
giczny mógłby przekształcić się w 

międzymarodowy. 
Jewgienij Slerow 


j rzeżroczka indyjska (Chanda 
| ranga) jest ogólnie znaną, ale 
niezbyt często hodowaną rybką o 
długości ciała do 5 cm i trochę 
j zaskakującym wyglądzie. Jak naz- 
j wa wskazuje, jej ciało jest przeźro- 
czyste. Jedynie narządy wewnętrz- 
ne wraz z przewodem pokarmowym 
są okryte srebrzystą błonką. 
Poprzez mięśnie widać cały szkie- 
let, widoczny jest również pęcherz 
pławny i narządy rozrodcze, 

Takie cudaczne rybki żyją gro- 
madnie w stojących i wolno płyną- 
cych wodach w pobliżu wybrzeży 
Zatoki Bengalskiej. Rybki znoszą 
niewielkie zasolenie wody. Uważa 
się, że odrobina soli (1 łyżka na 10 
litrów) w wodzie hodowlanej wpły- 
wa korzystnie na przeźroczki. W 
takiej wodzie rybki są również 
odporniejsze na wiele chorób paso- 
żytniczych. 

Przeźroczki uwielbiają spokój, 
silne oświetlenie słoneczne, żywy 
pokarm i obfitość roślin, w których 
odbywają gody. Są to typowe rybki 
dla specjalistów. Przy odrobinie 


j wyobraźni można urządzić im małe 


akwarium w sposób imitujący natu- 
ralne środowisko. 30-40 litrowy 
zbiornik z krystalicznie czystą i tzw. 
starą wodą gęsto*obsadzamy drob- 
nolistnymi roślinami, najlepiej azja- 
tyckimi. Akwarium wyposażamy w 
filtr wewnętrzny (gąbkowy) i grzał- 
kę zapewniającą temperaturę w 
aranicach 18-25*C. Przeźroczki nie 


połowie października rozpo- 
cznie się sprzedaż drzewek i 

- krzewów owocowych w sklepach 
ogrodniczych, w sezonowych stoi- 
skach i w szkółkach. Tam staniemy 
przed problemem co wybrać do 
ogródka. Wybór nie powinien być 
przypadkowy, lecz przemyślany, bo 
sadzonki są teraz drogie i wydane 
pieniądze będą stracone, jeśli zaku- 
pimy rośliny mało przydatne do 
amatorskiej uprawy. Warto wie- 
dzieć, że niektóre odmiany udające 
się doskonale w towarowych sa- 
dach, gdzie intensywnie zwalcza się 
choroby i szkodniki, nie nadają się 
zupełnie do uprawy amatorskiej. Do 
małych ogródków i na działki naj- 
lepsze są krzewy owocowe (tym 


dajemy pierwszeństwo) oraz kar- 


łowe lub półkarłowe drzewa owo- 
cowe odporne na choroby. Nie ma 
potrzeby podróżować przez pół 
kraju, by zakupić sadzonki na przy- 
kład w Instytucie Sadownictwa i 
Kwiaciarstwa w Skierniewicach, bo 
równie wartościowe znajdujemy w 
szkółkach lokalnych i punktach 
sprzedaży prowadzonych przez 
Spółdzielnię Ogrodniczą. 
Maliny 

Mamy obecnie nowe, doskonałe 
odmiany, bardzo plenne, rodzące 
duże, aromatyczne owoce. Na 
własne potrzeby. wystarczy rządek 
lub dwa malin o łącznej długości 15 
m. Sadzimy je co 30-50 cm w rzę- 
dzie. Wystarczy 40 sadzonek. Naj- 
lepsze odmiany to: Malling Promise, 
Malling Jewel, Norma i Veten. Są 
też odmiany owocujące dwukrotnie. 


Drugi plon pojawia się na wierz- . 


chołku młodych pędów na przeło- 
mie sierpnia i września. Są to Sep- 
tember i Lloyd George. Dia potrzeb 
działkowców przygotowano w tym 
roku nieco sadzonek maliny czar- 
nej, odmiany Bristol i Dundee. 


Jeżyny bezkolcowe A 

Jeżyny bezkolcowe stają się co- 
raz bardziej popularne w ogród- 
kach. Owocują doskonale. Jeden 
krzak wydaje około 10 kg pysznych 
owoców. W ogródku wystarczy 1-2 
krzaki. Odmiany: Thorniess ever- 
green, Thornfree i Black satin. Pędy 
są wrażliwe na mróz. Trzeba je 
okrywać na zimę zeschłymi chwa- 
stami lub innymi badylami. 
Porzeczki czarne 

Porzeczki czarne cenimy za dos- 
konałe owoce na przetwory bogate 
w witaminę C. W ogródku wystar- 
czy 4-6 krzewów, by zebrać 10-20 
kg owoców rocznie. To wystarczy 
nawet dla licznej rodziny. Odmiany: 
Fertodi, Roodknop, Ojebyn i Ti- 
tania. 
Porzeczki czerwone 


Dają owoce deserowe i na prze-, 


PRZEZRO- 
CZYSTA 
PIĘKNOSC 


lubią sąsiedztwa innych, zwłaszcza 
niezbyt spokojnych ryb. 

Pielęgnacja przeźroczek w domo- 
wym akwarium nie jest trudna, ale 
trzeba przestrzegać opisanych wy- 
żej zasad. Kłopotliwe jest tylko ich 
rozmnażanie. Warto jednak spró- 
bować i pamiętać, że każde udane 
rozmnożenie przeźroczek indyjskich 
zabezpieczą te miłe rybki przed 
wymarciem w akwariach europej- 
skich hodowców. 

Samce są intensywniej błysz- 
czące i mają błękitną obwódkę na 
płetwach. Samiczki przed tarłem 


"Na zdjęciach: 
1. Owoce winogron odmian krajowych 
2. Kwitnący krzak borówki amerykańskiej 


Fot. Jerzy Dąbrowski 


tego wystarczy 3-4 krzewy. Od- 
miany: wczesna - Jonkheer van 
Tets, średnia - Holenderska Czer- 
wona, Rozetta, późna - Mache- 
rauch's Rote Spatlese. Sadząc wy- 
mienione odmiany mamy owoce do 
zbioru przez całe wakacje. 
Agrest 

W ogródku najlepiej jest uprawiać 
agrest pienny. Cenimy go za to, że 
już na początku czerwca dostarcza 
owoców na kompoty. Gdy dojrzeje, 
smakuje prawie tak jak winogrona. 
Polecane odmiany; Biały Triumf, 
Czerwony Triumf, Resistenta, Zie- 
lony Butelkowy, Lady Delamare. 
Borówka.wysoka (amerykańska) 

Jest to cudowna roślina do 
ogródka, dostarczająca pysznych, 
deserowych owoców od czerwca aż 
do października. Sadzonek jest w 
sprzedaży coraz więcej. Warto po- 
sadzić 3 krzewy o różnej porze doj- 
rzewania owoców. Odmiany od 
wczesnych do późnych są nastę- 
pujące: Earliblue, Bluecrop, Dar- 
row, Patriot, Weymouth. Borówka 


wymaga zięmi specjalnej: kwaśnej i 


mają wyraźnie grube brzuszki. Tarło 
odbywa się w gąszczu roślin, ran- 
kiem, w jaskrawym świetle słone- 
cznym. W dni niepogodne rybki nie 
przystępują do godów. 

Obfite karmienie żywym pokar- 
mem wpływa stymulująco na ryby. 
Tarło może być powtarzane co 4 
tygodnie. Przed planowanym tarłem 
oddzielamy samce od samic na 
okres 7-10 dni. Po tym czasie 
łączymy rybki parami. Możliwe jest 
również tarło zbiorowe, ale liczba 
samców powinna być równa liczbie 
samic. Po tarle rybki odławiamy. 


ziemi z kwaśnym torfem lub kom- 
postem z kory w stosunku pół na 
pół. 


Aronia 

Jest to niski krzew rodzący 
czarne owoce w gronach, podobne 
do jarzębiny. Owoce mają głównie 
wartość przetwórczą, są bardzo 
bogate w witaminy, sole mineralne i 
inne związki pożyteczne dla zdro- 
wia. W tym roku będzie w sprzedaży 
kilkadziesiąt tysięcy sadzonek. 
Starczy dla wszystkich. 


Winorośl 

W naszych warunkach winorośl 
udaje się najleptej w miejscach 
zacisznych, osłoniętych od wiatru, 
słonecznych. Najlepiej, gdy jest 
rozpięta na ścianie domu lub 
altanki. Najsmaczniejsze owoce 
rodzi odmiana Skarb Pannoni. Jest 
to odmiana dosyć wrażliwa na 
mróz, wymagająca okrycia na zimę. 
-Oprócz nich mamy w uprawie tak 
zwane mieszańce, czyli odmiany 
winorośli pochodzące ze skrzyżo- 
„ wania winorośli europejskiej z ame- 


próchnicznej. „Trzeba,ją sadzić wę rykańską. Są one całkowicie wy- 
twory. Owocują bardzo obficie'l dla+ + duże dołki wypełnione mieszanką *trzymałe na: mróz, rosną silnie, nie 


U 
Zbiornik tarliskowy lekko przewie- 
trzamy, zapewniając niewielki ruch 
wody. Po jednej dobie wykluwają 
się malutkie larwy, które przykle- 
jone do roślin rozwijają się przez 2 
dni czerpiąc pokarm z woreczka 
żółtkowego. Po tym czasie zaczy- 
nają normalnie pływać | muszą być 
obficie karmione. W pierwszych 
dniach życia przyjmują tylko pio- 
nowo skaczące larwy oczlika z 
rodzaju Diaptomus. Przed plano- 
wanym tarłem warto sprawdzić, w 
którym stawie występują pożądane 
przez nas skorupiaki. Diaptomus są 
to duże, często zielonkawe oczliki z 
jedną tylko komorą jajową i bardzo 
długimi, sterczącymi na boki czuł- 
kami. Utrzymują się w toni wodnej 
pływając skokami. Narybek przeź- 
roczek i larwy oczlików gromadzą 
się w najjaśniejszym kącie akwa- 
rium. Dlatego cały zbiornik hodow- 
lany osłaniamy czarnym papierem, 
a tylko jedną ściankę pozostawiamy 
bez osłony. Tutaj będą gromadziły 
się rybki i ich pokarm. 

Stosując opisane powyżej tricki 
hodowlane na pewno doczekamy 
się gromadki młodych przeźroczek. 
Taka grupka maleńkich rybek jest 
usprawiedliwonym powodem do 
odrobiny dumy z własnej pracy. 
Życzę ciekawych obserwacji i mi- 


łych chwil przy akwarium -z 
przeźroczkami. 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


Fot. autora 


zapadają na choroby. Owoce są 
jednak mniej smaczne. Odmiany: 
Aurora, (za, Alden, Schuyler, 'Irshay 
Oliver. 


Leszczyna 

Orzechy laskowe są najsmaczniej- 
szym kąskiem w ogrodzie, ale uprze- 
dzam, że leszczyna wymaga słońca 
i przestrzeni. Nie bdrdzo nadaje się 
do ogródków działkowych. Dobrze 
rośnie i owocuje w dużych ogro- 
dach i w obejściach gospodarskich, 
gdzie może się swobodnie roz- 
rosnąć, i gdzie inne drzewa lub 
krzewy jej nie zacieniają. Mamy 
obecnie bogaty zestaw odmian 
szlachetnych: Barcelońska, Kosford- 
ski, Olbrzymi z Halle, Weboa 
Cenny, Trapezuński i Wczesny 
Długi. Jako roślinę ozdobną i użyt- 
kową zarazem możemy sadzić 
odmianę Lamberta Czerwony o.pię- 
knych, czerwonych liściach. 


O odmianach drzew owocowych 
napiszemy w następnym odcink. 
„Zielono mi”. 


AUGUSTYN MIKA 


Mecz Orlęta (czerwone kostlumy) - Lechla Za 


należał do najbardziej emocjonujących poje- 
dynków. Na zdjęciu gorący moment pod 


moment 
(Lechia) umieści 


bramką Roberta Borzymowskiego (Orlęta) 


Doprawdy nie spodziewaliśmy 
się, że w eliminacjach tegoro- 
cznego turnieju wystąpi tak 
wiele drużyn. Do naszej redakcji 
wpłynęły aż 232 zgłoszenia! Ale 
zgodnie z regulaminem imprezy 
w rozgrywkach centralnych wy- 
startowały tylko cztery jednostki. 
Szczęście w losowaniu uśmiech- 
nęło się tym razem do Porto 
Alegro Olsztyn, Inter Krokusa 
Sanok, Orląt Pieścirogi (woj. 
ciechanowskie) i Lechii Szczeci- 
nek, która była gospodarzem 
zawodów. Na stadionie Darzboru 
odbyły się cztery pojedynki. 
Wszystkie stały na wysokim po- 
ziomie technicznym. Spora w 
tym zasługa samych piłkarzy, 
którzy w Szczecinku udowodnili, 
że zasłużyli na awans do grona 
finalistów. Warto jeszcze pod- 
kreślić, że, niezależnie od szans 
na końcowy sukces, uczest- 
niczące w zawodach drużyny 
zaimponowały grą dżentelmeń- 
ską i pełną poświęcenia aż do 
końcowego gwizdka sędziego. 


Orlęta - Inter Krokus 
5:0.(3:0) 
Chłopcy z Sanoka mieli wyjąt- 


kowo długą i uciążliwą drogę. 
Zanim dotarli do Szczecinka 


spędzili w pociągach aż 25 
godzin. Do meczu przystąpili 
jednak pełni zapału. Ale ich 


rywale górowali pod wieloma 
względami. Stanowili zespół bar- 
dziej zgrany, mocniejszy pod 
względem fizycznym, dojrzalszy 
taktycznie. -Nic więc dziwnego, 
że już w 11 minucie pojedynku 
kapitan Orląt, Adam Kamiński, 
bez trudu. ulokował piłkę w 
bramce Krystiana Dusznika. Po 
chwili ten sam zawodnik wpisał 
się na listę strzelców po raz 
drugi, a przed przerwą Robert 
Truszkowski zaimponował nastę- 
pnym celnym trafieniem. 

Pan Marek Paszkiewicz, nau- 
czyciel Szkoły nr 8 w Sanoku, 
który przed wyjazdem na finał 
zaopiekował się Krokusem, naka- 
zywał spokojną grę i zachęcał 


Krzysiek Bernatek 
piłkę w siatce 
bramki Porto Alegro 


swoich chłopców do szybszych 
kontr. Jego uwagi poskutkowały; 
Dakiel Białas, a później Grze- 
gorzaBonar przeprowadzili kilka 
pięknych akcji, po których do- 
tychczasowy wynik mógł ulec 
zmianie. Jednak reprezentanci 
Pieścirogów przetrwali ambitny 
napór Krokusa i w ostatnich 
minutach meczu zdobyli dwa 
gole. Pojedynek zakończył się 
rezultatem 5:0 dla Orląt. 


Doarto / 
KOTLO A 


10:0 (1:0) 

Olsztynianom starczyło sił na 
prowadzenie -tzw. otwartej gry 
tylko do przerwy, kiedy to utra- 
cili jedną bramkę. W drugiej 
części meczu „worek pękł” i 
Darek Sobolewski, Krzysiek 
Bernatek oraz Adam Paszkiewicz 
nie marnowali okazji do zdoby- 
cia goli. W sumie strzelili ich aż 
10. Nie oznacza to wcale, że 
olsztynianie ograniczyli się do 
desperackiej obtony. Mimo wi- 
dma klęski za wszelką cenę sta- 


Lechia - 


Krajowy 


finał XX 


Piłkarskiego „Świata Młodych” 


rali.się strzelić honorowego cho- 
ciażby gola. Jednak gospodarze 
mieli także wzorowo zorganizo- 
waną defensywę i nie pozwolili 
ambitnym rywalom na przepro- 
wadzenie wielu skutecznych 
akcji. Porto Alegro przegrało 
więc wysoko, ale może też 
mówić o pechu; chłopcy przyje- 
chali do Szczecinka sami, bez 
dorosłego opiekuna, który mógł- 
by pokierować ich grą, wyelimi- 
nować czynione na boisku 
błędy. 


Inter Krokus - Porto Alegro 
4:3 (1:3) 

Drugi dzień finału. W meczu o 
trzecie miejsce byliśmy świad- 
kami wyjątkowo zaciętej rywali- 
zacji. Dość szybko prowadzenie 
objęli olsztynianie (piękny strzał 
Romana Cieplińskiego), ale ri- 
posta Krokusa była natychmia- 
stowa. Po rzucie pośrednim Sła- 
wek Miklicz przejął bezpańską 
chwilówo piłkę i z bliskiej odleg- 
łości posłał ją do bramki zasło- 
niętego Arka Muszyńskiego. Na 
tablicy ukazał się więc rezultat 
1:1. Radość w obozie sanoczan 
była jednak krótka. Prawoskrzyd- 
łowy Porto, Olgierd Tomczonek 
zdecydował się na samotny rajd, 
minął trzech obrońców i strzelił 


drugiego gola. Po chwili jego 
kolega Marcin Olejniczak pod- 
wyższył wynik na 3:1. 

W trakcie przerwy Krokus 
zmienia ustawienie, stawia wszys- 
tko na jedną kartę i... wzmacnia 
linię napadu. Z dobrym skut- 
kiem, bo Sebastian Wasylik i 
Daniel Białas doprowadzają do 
remisu 3:3. Ostatnie minuty poje- 
dynku'są szczęśliwsze dla repre- 
zentantów Sanoka. Oba zespoły 
gonią resztkami sił, ale Krokus 
niemal w ostatniej sekundzie 
meczu zdobywa upragnionego 
gola i zajmuje trzecie miejsce. 
Olsztynianie schodzą z boiska z 
opuszczonymi głowami, jednak 
po sportowemu gratulują rywa- 
lom sukcesu. 


Mecz o główną nagrodę i finał 
międzynarodowy rozpoczął się 
bardzo nerwowo. Oba zespoły 
znały stawkę pojedynku i długo 
oczekiwaliśmy na składne akcje. 
'Mimo obustronnych ataków 
pierwsza połowa kończy się wy- 
nikiem bezbramkowym. 


MARIA 
BOROWA 


OGRODY 


Odpowiedzieli ciszą bez oklasków. 

Patrzyli, jak siostra Ewa zapala świecę. Tę do teraz nie 
potrzebną. | wtedy ktoś poprosił jednak o bis. 

- Nie - podniosła podrzutem głowę i głos ostrzyżona 
dziewczyna ze środka sali. - Tego nie można bisowąać, 
Janek. Pozwólcie mi coś powiedzieć. To nie będzie to, 
wiem... Ale jest prawdziwe i dlatego piękne. Chcę powie- 
dzieć wiersz Beaty. Napisała go dla Mate i siebie, 
powiem go dla nich, i dla tego kogoś, kogo nie ma. Nie 
zdążyłam go spotkać, ale przecież gdzieś jest. Więc 
mówię wam... i jemu. Przekazuję jak znak pokoju... Na 
pożegnanie. Za tydzień zabierają mnie stąd. Wierzę, że 
wrócę... nie odejdę. | wtedy... kiedyś... Teraz niech Beata 
i Mate... Ewa, ty też. Nie uciekaj przed Ryśkiem i nie 
nazywaj go „Ryniu”. To go boli... mówił mi... 

Zaczęła recytować monotonnym, głębokim głosem, 
spokojnie i wolno jak somnambuliczka, nikomu, nie 
sobie, wiersz-monolog 

o dobrym dniu po raz pierwszy 

ze spłoszonym dotknięciem 

zakładką ze źdźbła trawy 

spotkaniami przypadkowymi wyliczonymi ściśle 

koncertem kroków 

poezją ciszy 

wieczornymi błądzeniami po niebie 
nauką gwiazd 

kolokwium z astronomii 

widzisz to Andromeda 

to Droga Mleczna 

a to Twoje Oczy... 


słownik wiedzy tajemnej 

odkrywanie planet 

powroty na Ziemię... 

ludzkość to Ty i ja 

my dwoje... 

nasza nauka latania 

i lot prosto w słońce. 

Nata, wiem, to pewnie nie był dobry wiersz. | nie dla- 
tego, że kaleka dziewczyna nie może napisać wiersza o 
miłości. Beata pisząc myślała o Mate, a my wszyscy tam 
wiedzieliśmy o tym. Oni wszyscy wiedzieli. Trzymali za 
nich kciuki i przez nich byli szczęśliwi. Rozumiesz to? 


| Oczywiście. A 


Co czuła niejaka Monika skulona w kącie za niepo- 
trzebną w .tej sali palmą? Zobaczyła ich po raz pierwszy. 
Dlatego ten wieczór był taki ważny. Od niego wszystko 
się zaczęło. 

Nie potrafię ci tego wytłumaczyć, ale wydali mi się 
nagle inni - to znaczy tacy sami jak wszyscy normalni. 
Nic nie gorsi, nie brzydsi, nie napiętnowani. Zauważyłam 
- zrozumiałam, że wcale nie chcą względów tych spe- 
cjalnych, jałmużny miłosierdzia czy czegoś takiego, 
wcale nie mówią o sobie ze współczuciem, nie licytują 
swoich blizn, w ogóle o tym nie mówią, są - starają się - 
być tacy jak przedtem. I to wydało mi się wspaniałe, to 
uparte szukanie siebie w nowej, gorszej skórze. | znaj- 
dowanie. Poczułam się przy nich nijaka i żałosna, dzie- 
cinna. Z tego powodu godna litości, nie z racji - 
powiedzmy to sobie, Nata, wreszcie - kalectwa. Koc w 
kratkę stracił sens. Został okryciem przed zimnem, 
niczym więcej. 

Pomyślałam z wdzięcznością o siostrze Eleonorze, że 
zawiozła mnie do świetlicy na ten wieczorek. I o piego- 
wałej, bladej dziewczynie, której chciało się coś takiego 
organizować. Dowiedziałam się potem, że nie miała 
dyżuru, nie musiała być z nami. Ona pracuje u maluchów 
i kiedy tutaj przychodzi, robi to dla przyjemności. Swojej 
i ich, jeszcze beze mnie. Zauważ, Nata, że nie myślę - 
mówię „poświęca czas”, zwrócił mi na to uwagę Piotr. 
„Ona chce i my chcemy - powiedział. Wolny wybór. Tu 
nikt niczego nie poświęca, zrozum to”. - Był surowy i 
obiecałam sobie, że zapomnę o słowie „poświęcenie”. 

...więc dzięki siostrze Ewie zaczęłam się zmieniać. Pio- 
tra jeszcze wtedy nie było. Zjawił się później, po spotka- 
niu przed pawilonem D, dokąd pojechałam sama, bez 


|| 


Siostry Eleonory, trochę tylko niepewna. Pamiętasz, pie- 


| guska zaproponowała spęd entuzjastów do przygotowa- 


nia programu na koncert życzeń. 


Piękna ostrzyżona nie przyszła. Ona ma na imię Hono- 
rata. Trochę śmiesznie, prawda? Jest najstarsza z pięcio- 
rga rodzeństwa, raz w miesiącu przyjeżdża do niej matka, 
drobna, zagubiona w nieszczęściu i świecie innym niż 
dom, który zna i rozumie. Trochę jest podobna do pani 
Głuskiej... Mieszkają też na wsi jak tamci, tyle że lasu nie 
ma w pobliżu, są pola, łąki, pola - mówiła Iwonie Hono- 
rata - daleko od piaszczystej drogi i pięć kilometrów od 
przystanku autobusowego. Jesienią Honorata będzie 
najstarszą z sześciorga. Teraz i zawsze jest tą najzdol- 
niejszą, inną niż reszta rodzeństwa. Wychowawczyni w 
internacie, gdzie do wiosny zeszłego roku mieszkała | 
uczyła się, mówiła o niej same ważne, dobre słowa, 
zmieszanej matce wydały się dziwne, Nata, ale matka 
Honorki nie nauczyła się jeszcze być dumną z córki. 
Honorata była w Hceum plastycznym. Szkoda, że nie 
mogłyście się spotkać wcześniej. Teraz ona źle się 
czuje... Boimy się myśleć, że może nie zobaczyć nigdy 
swojej najmłodszej siostry. Bo urodzi się siostra, zoba- 
czycie - mówi z przekonaniem. I będzie rysować jak ja... 
Ten strach i zagubienie w oczach matki, kiedy to słyszy! 

Iwona spod obrazka nie tęskni za domem. Tak mówi... 
Od przedszkolaka wędruję po Polsce, powinnam być 
honorowym członkiem PTTK, śmieje się. A już na pewno 


| przewodnikiem po placówkach polskiej służby zdrowia. 


|wona przerzuca ciało z boku na bok, gwałtownie, i nosi 


| ortopedyczne, sznurowane wysoko buty. Ten niższy też 


jest bardzo nietypowy. Zakrywa blizny na łydkach gru- 
bymi podkolanówkami i lubi szerokie, długie spódnice 
Gdy nikt na nią nie patrzy, uśmiecha się kącikami ust, 
asymetrycznie. Ale ona jedna z naszego korytarza IV C 
próbuje tańczyć na sobotnich wieczorkach i zazdrościmy 
jej. Chłopcy biją brawo, kiedy pan ordynator prosi ją do 
walca. |lwona nie odmawia, wszystkie dziewczyny patrzą 
tak, że nie musi wyrywać się i uciekać. Do Iwony nikt nie 
przyjeżdża, w domu przywykli do tego, że jest daleko - 
daleka, już nie ich. ; 

Iwona prosi o wiersz ż wiatrem, wszystko jedno 


czyj... 
Cdn. 


Międzynarodowego 
i „Trommia” (NRD) - SZCZECINEK '89 


Ale tuż po przerwie Adam 
Kamiński w sprinterskim tempie 
ogrywa obrońców gospodarzy | 
pokonuje bramkarza Wojtka 
Kowalewskiego. 1:0 dla Orląt, 
konsternacja na trybunach. Jed- 
nak zawodnicy Lechii nie mają 
zamiaru kapitulować. Raz po raz 
goszczą na polu karnym rywali i 
wreszcie Marcin Białczyk nie 
daje szans szczęśliwie bronią- 
cemu dotąd Robertowi Borzy- 
mowskiemu. Jest 1:1, a po minu- 
cie 2:1 dla Lechii - gola zdobył 
Adam Paszkiewicz. Do zespołu 
Pieścirogów wkrada się trochę 
bałaganu, co szybko wykorzy- 
stują napastnicy Szczecinka. Ich 
kapitan, Krzysiek Bernatek, nie 
na darmo zwany jest przez kole- 
gów „łowcą goli”. Przepięknymi 
strzałami podwyższa wynik me- 
czu na 5:1. Orlęta nie składają 
broni i z determinacją atakują 
bramkę Lechii. Ich upór zostaje 
nagrodzony - Piotr Jechalik 
ustala końcowy rezultat na 5:2. 


Tak więc nasz puchar otrzy- 
mali chłopcy ze Szczecinka. 
Jesteśmy przekonani, że w 
tegorocznym finale oni byli 
najsilniejszym zespołem i tro- 
feum „Świata Młodych” prze- 
kazaliśmy w godne ręce. Nie- 
bawem Lechię czeka znacz- 
nie trudniejszy egzamin. Do 
ich miasta przyjeżdżają zwy- 
cięzcy podobnego turnieju, 
organizowanego przez gazetę 
pionierów enerdowskich „„Tro- 
mmel” - drużyna szkoły im. 
Pestalozziego z Riesa. Jak 
zakończy się mecz w Szcze- 
cinku i późniejszy rewanż na 
boisku rywala? 


ZDZISŁAW 
PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora 


Takich pojedynków bramkarzy z na- 
pastnikami oglądaliśmy w Szczecinku 
wyjątkowo dużo 


Nasz komentarz 


PEŁNA MOBILIZACJA 


uż za rok postaramy się zorganizować 

XX turniej. Czasy nastają mało pewne 
finansowo i nie jesteśmy wcale przekonani, 
że znajdziemy hojnych sponsorów, którzy 
zdecydują się na wyłożenie sumy pieniędzy 
potrzebnych do przeprowadzenia zawodów. 
Zrobimy jednak wszystko, aby odbywały się 
nadal. Historia dowodzi, że impreza mocno 
zakorzeniła się w gronie nie tylko naszych 
czytelników. Wielość uczestniczących w tej 
piłkarskiej przygodzie jedenastek, staran- 
ność przygotowań poszczególnych drużyn, 
wreszcie atrakcyjność krajowych i między- 
narodowych finałów jest tu bardzo wymow- 
na i nie pozwala nam na zrezygnowanie z 
organizowania'przyszłych turniejów. Będzie- 
my więc konsekwentnie dążyć i mobilizować 
wszystkich sojuszników .do wsparcia tego, 
co rozpoczęliśmy prawie 20'lat temu. 

O nagrodę wcale się nie martwimy - sta- 
nowi ją uśmiech zadowolenia wszystkich 
uczestników turniejów, finalistów i tych, któ- 
rzy nie zdołali zakwalifikować się do cen- 
tralnych zawodów. Bowiem każdy z nich 


Turnieju 


Dziękujemy! 


Komendzie Hufca ZHP I Miejskiemu 
Zarządowi SZS w Szczecinku dzięku- 
jemy za przygotowanie | sprawne 
przeprowadzenie tegorocznego krajo- 
wego finału turnieju piłkarskiego. 
Dziękujemy też komendantom cho- 
rągwi ZHP w Ciechanowie, Krośnie I 
Olsztynie oraz Inspektoratowi Oświaty 
| Wychowania w Sanoku i Dyrekcji 
tamtejszej szkoły nr 8 za finansowe 
wsparcie zespołów uczestniczących w 


imprezie. 
„Świat Młodych” 


przeżył futbolową frajdę, będącą wielokrot- 
nie pierwszym krokiem do wielkiej sportowej 
kariery. Aby nie być gołosłównym: od tur- 
nieju „Świata Młodych" rozpoczynali swój 
marsz po światowych boiskach tej klasy 
gracze co Mirosław Pękala i Andrzej Zgut- 
czyński - I-ligowcy, jeszcze niedawno rep- 
rezentanci kraju. Wiemy też, że ich śladami 
podążają inni członkowie. drużyn, które 
ubiegały się o nasz puchar. Jesteśmy prze- 
konani, że w gronie przyszłych piłkarskich 
asów znajdą się też finaliści ze Szczecinka. 

a stadionie Darzboru zobaczyliśmy 

sporo piłkarskich talentów, które 
ambicją dorównują już: najlepszym. A 
kiedy dostaną się (oby) pod dobre trener- 
skie skrzydła - usłyszymy o nich nieba- 
wem znacznie więcej. Nasz turniej poz- 
wala też zasmakować prawdziwego fut- 
bolu chłopcom z maleńkich miejsco- 
wości, do których rzadko dociera sport 
pisany przez duże „S”. Organizują się w 


drużyny, sami szukają przeciwników i. 


boiska, cieszą się z rozegranych pojedyn- 
ków. Wszystko po to, aby chociaż raz w 
życiu zagrać w krajowym finale. Dla 
takich zapaleńców, których mamy każ- 
dego roku dziesiątki tysięcy, warto uczy- 
nić dosłownie wszystko. A więc optymi- 
stycznie - do zobaczenia na XX turnieju o 
puchar „ŚM”! (zp) 


Końcowa tabela finału 


punkty bramki 


1. Lechia Szczecinek 4:0 15- 2 
2. Orlęta Pieścirogi 2:2 7-5 
3. Inter Krokus Sanok 2:2 4-8 
4. Porto Alegro Olsztyn 0:4 3-14 


Pan Marok Paszklowicz I zospół Intor Krokus z Sanoka w 
czasie przerwy. Najmłodsza z drużyn nio ulękła się star- 
szych I bardzioj rosłych rywali 


Już po zawodach. Kapitanowie drużyn, - od lewej: Krzy- 
slek Bernatek (Lechla), Adam Kamiński (Orlęta), Daniel 
Blałas (Krokus) I Adam Mierzejewski (Porto) - odbierają 
puchary oraz dyplomy. Trofea wręczają: Zofla Gańska - 
komendantka hufca ZHP w Szczecinku I sekretarz 
Zarządu Miejsklego SZS - Jerzy Glaza 


Podpatrzone z trybun i wyczyłane ze sprawozdań 


Wszystkie mecze finałowe bezbłędnie prowadzili: 
Ryszard Bernatek, Mieczysław Bielski i Stanisław Kania. 
Po zakończeniu imprezy sędziowie jednogłośnie stwier- 
dzili, że niezmiernie rzadko udaje im się „gwizdać” tak 
dżentelmeńsko toczone pojedynki. Podczas spotkań nie 
odnotowali ani jednego złośliwego faulu. 

* 


Najmłodszym uczestnikiem finału był zaledwie 6-letni 
Janek Boczar z Sanoka. Wprawdzie umieszczono go 
tylko na liście graczy rezerwowych, ale Janek niezwykle 
mocno przeżywał pojedynki swojego zespołu. Po 
porażce z Orlętami popłakiwał ukradkiem i... obiecywał 
udany rewanż w przyszłym roku. 


| OO 


Wakacje minęły! Jeśli nadal nie wiesz co sobą zrobić, pomożemy Ci: 


ZESPÓŁ SZKÓŁ BUDOWLANYCH 
KOMBINATU BUDOWLANEGO 
w Katowicach — Dąbrówce Małej, ul. Techników 7 


JESZCZE PRZYJMUJE UCZNIÓW do klas pierwszych w zawodach 
budowlanych i elektryczno-mechanicznych 


KATOWICE - to czołówka ekstraklasy piłkarskiej, zoo i wesołe miasteczko z niezli- 
czonymi atrakcjami, koncerty gwiazd muzyki młodzieżowej, kina, teatry, kluby 


wideo i dyskoteki... 


Zdecyduj się podjąć u nas naukę, a gwarantujemy Ci zdobycie kwalifikacji zawo- 
dowych, wysokie wynagrodzenie, a w perspektywie wyjazd do pracy za granicę i 


własne mieszkanie. 


Śląsk czeka na Ciebie. 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor 
naczeiny Stanisław Borowiecki tel. 


21-98-28). 
Szarlota Pawel i Magdalena Piotrow- 


Graficy: Mariena Hanke, 


O0K/277 


370015-5757-139-11. Za treść ogto- 
szeń redakcja nie odpowiada. 


UŚMIECH 
NUMERU 


PEWIEN skąpiec poszedł 
raz ze swoim synkiem do tea- 
tru na galerię. Gdy w czasie 
przerwy mały wychylał się 
przez balustradę, aby obej- 
rzeć publiczność na parterze, 
ojciec upomniał go: 

- Tylko nie spadnij! Tam na 
dole bilet kosztuje dwa razy 
więcej..! 


* 

DO HOTELU przychodzi 
Eskimos i chce wynająć 
pokój. 

- Niestety - mówi z żalem 
recepcjonista - wszystkie po- 
koje mamy już zajęte! 

- A może jakąś wolną lo- 
dówkę..? 
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ZIROKEŁŻÓW, 


KTAWÓW, SEMINOLI..- 


LECI ŻYŁY TU NA RÓWNINACH 
PLEMIONA Ć 
CREGEKOW,CZIKSĄWÓW,CZO* 


„NA 
ACZNIE DLA 


WIECZNE CZASŃ *WYt. 
JND/AN. PRZEZ KILKA 


"DZIESIECIO 


W 4819 R. STĄNY ZJEDNOCZONE 


PRZEZNACZYŁY OKLAHOMĘ,, 


Pierwsza lekcja 


Dzwonek na lekcję. Czwartokla- 
siści trochę niepewnie wchodzą do 
sali biologicznej. Trudno się dziwić, 
to ich pierwsze kroki w nowej szkole. 
Przedtem uczyli się w maleńkiej 
szkółce 3-klasowej. Pani nie ma 
jeszcze dziennika, więc wyczytuje 
nazwiska ze swojego zeszytu. Wszy- 
scy są obecni. Pierwsza lekcja to 
przede wszystkim zapoznanie się z 
nowymi uczniami. Pani bardzo się 
stara zapamiętać imiona. Potem 
pisze na tablicy: „Lekcja 1. Temat: O 
czym będziemy się uczyć na lekcjach 
biologii?”. 45 minut mija nadzwyczaj 
szybko. Kiedy dzwoni dzwonek na 
przerwę, pani Monika Szczucka, 
nauczycielka biologii, oddycha jed- 
nak z ulgą: „Uff! Nareszcie”. To był 
jej nauczycielski debiut, pierwsza w 
życiu lekcja w szkole. Na szczęście 
jakoś poszło! 
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BUZLE U UESTYNĘGWDNIE ... 


OSADNIKÓW. 


PANOWIE  ODŁUPIMY 


| OKLĄHKOMĘ OD INDIAN OLA 
BIAŁ4CH 
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DO STU KOJOTÓW, 
ZMIEŃCIE TEMĄT 
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OKLAKOÓMY!.. 


/AWĘC SĘDZIECJE : ODKUPIM 
OP wĄ 


KIŁ4 


opzowie! 
SZCZĘŚLIWI ?! 


WIELCY W 
CZY JESTEŚCIE TU 


ZACZĘŁY SIĘ UKŁADY... 


WYSŁANNIK RZĄDU POSPIESZYŁ 


DO OKLAHOMY... 


= 


DOBRZE... 


MAMY CZAS..! 


TU NAM BYĆ 


M ODSPRZEDAŁ ZIEMIĘ!! 


e 


„Jestem. okazem przyrodniczym...” 


|? remę miałam, ogromną, ale starałam 
się ją skrzętnie ukryć. Nieomal każde 
słowo miałam zapisane na kartce, żeby 
czegoś nie zapomnieć. Czułam się trochę 
jak przed ważnym egzaminem. Całą noc 
nie mogłam zasnąć z podniecenia. Jestem 
zaskoczona, że wszystko tak gładko 
poszło, a dzieciaki były takie spokojne i 
posłuszne. Wyobrażałam sobie, że będą 
rozbrykane i nie dam rady fch ujarzmić. 
Z zawodu jestem biochemikiem i właś- 
ciwie nie mam żadnego przygotowania 
pedagogicznego. Ale wybrałam pracę 
nauczycielki z radością. To nie była żadna 
konieczność ani przymus. Mogłam przec- 
ież podjąć pracę w jakimś laboratorium 
naukowym, dającą możliwość atrakcyj- 
nych wyjazdów zagranicznych i inne 
korzyści - większe niż w zawodzie 
nauczycielskim. Stwierdziłam jednak, że 
na naukowca się nie nadaję. Po pierwsze 
dlatego, że mam dwoje dzieci i przede 
wszystkim one są dla mnie najważniejsze, 
a nie kariera zawodowa, która wymaga 
mnóstwa wyrzeczeń, poświęceń. Po dru- 
gie dlatego, że praca naukowca wydaje 
mi się - że tak się wyrażę - „odczłowie- 
czona”. Natomiast praca w szkole to coś 
zupełnie odwrotnego - to bardzo bezpoś- 
redni kontakt z dziećmi i młodzieżą, z ich 
kłopotami, przeżyciami. Chciałabym być 
nie tylko dobrą biologiczką, ale również 


przyjaciółką swoich uczniów. Chciała- 
bym, aby nie krępowali się przychodzić 
do mnie ze swoimi najważniejszymi spra- 
wami. Jeżeli uda mi się stworzyć taką 
atmosferę, to uznam to chyba za swój 
największy pedagogiczny sukces! 

Moja klasa to właśnie IV a. Oni są w 
podobnej sytuacji jak ja. Stawiają pier- 
wsze kroki w nowej szkole. Są trochę 
zagubieni i niepewni. Przeglądałam ich 
teczki ocen z poprzedniej szkoły i aż mnie 
głowa od tego rozbolała. Bardzo wiele 
jest wśród nich dzieci nadwrażliwych, 
nadpobudliwych, zaniedbanych i mają- 
cych różne kłopoty rodzinne. Sens mojej 
pracy widzę nie tylko w przekazywaniu 
wiedzy z biologii, ale również w pomaga- 
niu dzieciom. x 

Najbardziej obawiam się pierwszego 
spotkania z uczniami starszych klas - 
siódmej i ósmej, w których też mam lek- 
cje. Zdaję sobie sprawę, że oni czują się 
już bardzo swobodnie i nauczyciela trak- 
tują trochę jak okaz przyrodniczy: trzeba 
go dokładnie obejrzeć i wypróbować. 
Sama pamiętam -z lat szkolnych, że każ- 
dego nauczyciela traktowaliśmy w ten 
sposób, wychwytując bezbłędnie najdro- 
bniejsze nawet śmiesznostki, przyzwycza- 
jenia, wady. W ten sposób rodzą się 
przezwiska nauczycieli. Bardzo jestem 
ciekawa, jak ja zostanę „ochrzczona”. 


Wydaje mi się jednak, że potrafię patrzeć 
na siebie z przymrużeniem oka i z naj- 
śmieszniejszym nawet przezwiskiem jakoś 
Uda mi się pogodzić. 

Tak jak lekarz jest zobowiązany do nie- 
ustannego pogłębiania wiedzy medycz- 
nej, tak pedagog do pracy nad własnym 
charakterem. Najważniejsze, wydaje mi 
się, to być konsekwentnym i stanowczym 
Nie mniej ważna jest także cierpliwość 
Nad tym będę musiała popracować, to 
moja najsłabsza strona. Nie chciałabym 
być belfrem budzącym ogólny postrach w 
szkole, ale myślę, że odrobina surowości 
w stosunku do uczniów jest pożyteczna 
Oczywiście, bez przesady! Wymagający 
nauczyciel bardziej mobilizuje do pracy 
W związku z tym już na pierwszej lekcji 
zapowiedziałam, że co miesiąc będą 
klasówki... 

Jestem szczęśliwa, że tę pierwszą lekcję 
mam już za sobą, ale - przepraszam bar- 
dzo - jest po dzwonku. Czeka na mnie Vb 
Proszę trzymać za mnie kciuki! 

Z panią Moniką Szczucką, nauczycielką 
biologii w Szkole Podstawowej nr 305 w 
Warszawie rozmawiała 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


PS. W tym roku zatrudniono w szkołach 
podstawowych | średnich 25 000 nowych 
nauczycieli. 


